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W Łodzi księgarnie 
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HI W Łodzi Way Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska M 7. 
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| OGŁOSZENIA. | 
Za ogłoszenie 1-razawe k.8 | 
|od jednoszpaltowego wiersza. 
petitu. Za ogłoszenia kilką- 
krotne — po k. 5. od wier- 
sza. Za reklamy i uckrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne 


| twierszom jednoszpaltowym. | 


Wychodzi W kazda Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja 
wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* 


„Tygodnia* i obie księgarnie. W Warsza- 
Gracyjana Ungra Wierzbówa 8; oraz 
(dawniej „Rajchman i S-ka*), 
W innych 


„Piotrowski i S-ka“ 


przyjmujące prenumeratę, 


q 


ORKER ROR TOFA KODORI REA 
5 


Nowo-sotworzony 
Magazyn Kapeluszy i Pracownia Kwiatów 


JÓZEFY CZEKALSKIEJ 


w Piotrkowie, ul. Moskiewska, d. Morchnera l piętro 


poleca przygotowane w wielkim wyborze na 
obecny sezon kapelusze ikwiaty podług naj- « 
świeższej mody; przyjmuje obstalunki 
na kwiaty ślubne, balowe, kościelne, ozdoby 
salonowe, wieńee pośmiertne; odświeża 
kwiaty zużyte; fryzuje, pierze i farbuje 8 
pióra i wogóle wykonywa wszelkie roboty, : 
w zakres kapelusznictwa i kwiaciarstwa wcho- 4 
dzące. Poleca również kapelusze słomkowe, % 
$ męzkie i dziecinne, Ceny przystępne. 
(3-21) 
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HOTEL POLSKI 
w Nowo-Radomsku 


egzystujący od lat 45, obecnie nowoprzębudowany 
i powiększony, składający się z 10-ciu kompletnie 
urządzonych numerów i kantorku, wraz z mieszkaniem 
dla dzierżawcy i numerowego, do wynajęcia od | lipca r. b., 
ewentualnie z zajazdem i dobrze nrządzonemi mu- 
rowanemi stajniami, lub bez takowych. — Wiado- 
mość na miejsca w Nowo-Radomsku u rządcy 
domu. (3—1) 


Kefir zwyborowega mleka 


codziennie świeży, kupować można na zamó- 
wienie, za bardzo przystępną cenę. Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia“. (0:=7) 


W kantorze moim przy Dystylarm i Wa- 
pienniku (dawniej W -go Pana Kleyny) 
przyjmuję zamówienia na cegłę 
z moich własnych cegielń 

(4—3) Markus Braun. 


Prasa peryjodyczna. 


W obronie prasy peryjodycznej podnio- 
sły w czasach ostatnich dzienniki warszaw- 
skie głos swój, wykazując jak dalece nieuza- 
sadnionemi są pretensyje wnoszone do ga- 
zet ze strony instytucyj publieznych, które 
systematycznie zamykają drzwi przed dzien- 
nikarzami, utradniająe na każdym nieomal 
kroku ich zadanie, chcą, aby o nich pisano 
wyczerpująco, 

W gorszych jeszcze warunkach znajduje się 
prasa prowincyjonalna, bo ta okrom igno- 
rancyi jej działalności, wchodzą jeszcze 
w grę czynniki osobistej natury... Jakże bo- 
wiem który z filarów naszych prowineyjo- 
nalnych zgodzić się może, aby czynności 
jego publicznie były roztrząsanel.. A prze- 
cież sądy takie dodatnio wpłynąć by nieraz 


mogły na rozwój danej instytneyi, na jej ule- 
pszenie, wreszcie na zainteresowanie się nią 
szerszego ogółu, Zbyt często spotyka nas 
zarzut, że o sprawach społecznych, najbliżej 
nas obchodzących, najmniej piszemy, a je- 
żeli poświęcamy im nieca miejsca, to ogra- 
niczamy się zazwyczaj do krótkich, pobie- 
żuych jeno wzmianek. 

Nie może być inaczej i nie bedzie inaczej 
dopóki wszyscy, którzy czemkoólwiek inte- 
resują się i cośkolwiek czynią na polu pt- 
blicznem, bądź” rządowem bądź prywa:* 
tuem, nie zrozumieją nareszcie tej dawno 
już gdzieindziej uznanej prawdy, że współu- 
dział prasy w ieh pracy społecznej tylko 
korzyść przynieść może. 

Aby korzyść ta była wszechstronną —daj- 
cież prasie możność obznajmienia się z 
przedmiotem, dostarczcie sami jej, ø wła- 
snej inicyjatywy, materyjału wiarogodnegu, 
ułatwcie wniknięcie w treść rzeczy wprost u 
Źródła, Czyny, dobro ogólne mające na celu, 
nie potrzebują obawiać się światła, jeżeli 
kieruje niemi dobra wola, a krytyka pū- 
bliczna nigdy nie zaszkodziła jeszcze żadnej 
sprawie—co najwyżej, wywołała korzystną 
dla miej polemikę. 


e> — 
PLOTRARSTWO NA PROWINCYJ, 


Taki to już utarty zwyczaj, kiedy się mó- 
wi o plotce, uważać ją jako „malum necessa- 


rium“ prowincyjonalnych zaścianków, że 
zbywa się ją  pobłażliwym uśmiechem 


i traktuje jako rozrywkę słabych głów oraz 
oschłych sere, nieszlachetną co prawda, ale 
poważniejszego nie mającą znaczenia. 

I w tem leży błąd. 

Czyś też probował kiedy, myślący czytel- 
nika, wniknąć głębiej w skutki plotki? roz- 
ważyć, ile moralnej przynosi ona. szkody? 

Powiesz może ua usprawiedliwienie pro- 
wincyi, że chwast ten i po większych pleni 
się miastach. 

Zgoda, ludzie wszędzie są ludźmi; wszę- 
dzie znajdą się tacy, co zamiast wzrok w 
głąb własnej skierować istoty, trzymają go 
ciągle wytężonym na postępki drugiego, i 
sport ten uprawiają z zamiłowaniem. Ale czy 
podobna, aby w wielkiem środowisku, taka 
kracyjata wielu przeciw jednemu, taką wy- 
rządzić mogła krzywdę, jak tu, gdzie ciasny 
krąg stosunków wytwarza zaklęte koło cią- 
głego zetknięcia. 

Czy można sobie wyobrazić np. w Warsza- 
wie takie „hajże na Soplicę*, któreby ot tak 
sobie rzucało się na cześć, charakter, Życie 
sąsiada lub znajomego, a nierzadko krewne- 
go lub powinowatego, 

Plotka w wielkiem mieście, to raczej kol- 
portowanie, może powiększanie, lub przekrę- 
canie faktu, ale sam fakt istnieć musi; gdy 


przyjęcie nowonarodzonego, niby gadziny 
jadowite wypełzną z różnych stron: niena- 
wiść, prywata, złość i nuż szarpać zębami, 
wpijać się pazurami, obśliniać gorączkowym 
językiem czyjąś cześć i wiaręl.... 

Wiwisekcyja taka odbywa się najczęściej 
na osobniku głową i sercem przerastającym 
otoczenie; lecz jeśli głowa ta nie dość silna, 
serce w zapasach życiowych nie dość zahar- 
towane, bądź pewien, że strychulec ogólnej 
miary w proch zetrze jedno i drugie. 

Furda wszystkie filozofije, na nie pogardli- 
we wzruszanie ramion! Mogłeś życiem całem 
na nieskalane zapracować imię—jedna chwi- 
la„niewinnego* tego sporciku wystarczy, aby 
zjadliwą swą plwociną plamę ci na niem 
zostawić. 

Masło także miękkie, a sprobuj rzucić niem 
o ściane: odpadnie eo prawda, piętno swe je- 
dnak zostawi. 

Brudna, plotkarska przędza, tak cię swem 
słabe na pozór omota włóknem, że boleśniej 
od najgrubszych powrozów w ciało ci się wpić 
potrafi, a im będziesz uczciwszy, tem wobec 
niej bezradniejszy, tem trudniej ci przyjdzie 
z pęt się jej rozmotać. 

Zaprawdę, temu, kto niewinnej tej igraszce 
przypatrzył się bliżej; kto widział jak roz- 
przęga rodzinę, podkopuje byt, zakłóca spo- 
kóji rujnuje zdrowie: żałować przychodzi 
szczerze, że prawodawca dotąd na plotkę 
odnośnego nie znalazł paragrafu... 
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Przyszła łódzka bydłobó jnia. 


Pod budowę nowej bydłobójni w Kodzi prze- 
znaczono plac przestrzeni 14 morgów, który oto- 
czouy zostanie parkauem murowanym i rozdzie- 
lony na dwie części, a ztych jedna służyć bę- 
dzie, na miejsce targu bydłem. Budowle na tar- 
gowisku zostaną tak rozmieszczone, aby handla= 
rze mieli możność po zbudowaniu. kolei obwodo- 
wej wyładowywać bydło z wagonów wprost na 
plac targowy. Po dokonaniu rewizyi wetery- 
nąrnej, bydło przeznaczone na rzeź wprowadzone 
zostanie do dużej krytej hali targowej; dla cieląt 
zaś, owiec i trzody urządzone zostaną oddzielne 
pomieszczenia. Na wypadek, gdyby handlarze 
chcieli zostawić bydło na targowisku przez noc 
całą lub też przez kilka dni, zbudowane będą 
stajnie specyjalne. Bydła uznane za podejrzane, 
natychmiast odseparowane zostanie na stacyję 
sanitarno-obserwacyjną, znajdującą się w oddziel- 
nem podwórzu. 

Tuż przy targowisku mieścić się będzie niewielki 
budynek z restauracyją, gdzieby handlarze mogli 
dopełnić targu i obrachunków. Od frontu staną 
trzy duże budowle połączone jednopiętrowemi 
budynkami, z których jeden przeznaczony zosta- 
nie na rzeź bydła rogatego, drugi na rzeź trzody, 
a trzeci pośrodku dla mycia i oczyszczenia ki- 
szek, wnętrzności i innych odpadków. Po za tem 
zbudowane zostaną jeszcze dwie rzeźnie: jedna 
dla owiec a druga dla cieląt; przy tej ostatniej 


tymczasem na prowincyi ulęgnie się coś | będzie się mieścił oddział do zbierania linfy ospy 
w mózgowniey złej lub pustej i wnet na ochronnej. W około każdego z tych budynków 
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staną szopy dla bydła przeznaczonego na rzeź 
iszopy dla wozów rzeźniczych. Na tyłach. by- 
dłobójni po za parkanem urządzone zostaną trzy 
podwórza. Jednó na stacyję sanitarno - obserwa- 
cyjną, z której zdrowe sztuki będą przeprowa= 
dzone przez oddzielne wrota da ogólnej rzeźni 
i tam zabijane i przy stacyi tej mieścić się będzie 
gabinet weterynarzy i laboratoryjum. Na dra- 
giem podwórzu pomieści się stacyju maszyn, wo- 
dociągów i filtrów z wysoką basztą, zbiornikiem 
wody; bezpośrednio z tą stacyją łączy się budynek 
asenizacyjny z fabryką albumina i kuchniami do 
topienia tłuszczów. Odpadki wywożone będą na 
wózkach toczących się po szynach żelaznych do 
oddziału asenizacyjnego, gdzie palone będą w 
piecach opalanych nawożem; z ich to wyrabiane 
będą nawozy sztuczne. Krew zwierząt zbieraną 
będzie w oddzielne naczynia, jako materyjał do 
wyrabiania albuminn. Ciecze i zanieczyszczona 
woda ściekać będą przy pomocy prawidłowo urzą- 
dzonej kanalizacyi do stacyi filtrów, zkąd po do- 
kładnem oczyszczeniu przejdą do kanałów miej- 
skich. Z lewej strony oddziału asenizacyjnego 
pomieści się rzeźnia koni. i 

Cały gmach oświetli elektryczność. W oddziel- 
nej szopie znajdą pomieszczenie narzędzia ognio- 
we i węże do hidrantów. Budowie wzniesione 
zostaną wyłącznie z cegły bez otynkowania, zjda- 
chami ogniotrwałemi, z podłogami z bazaltu. 
W miejscach swobodnych żaprowadzone zostaną 
klomby kwiatowe i tontanny z ceysternami do 
pojenia bydła. 

Koszt całej budowy, wraz z urządzeniami, wy- 
niesie rs. 780,000, R. 
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Z Miasta i Okolic. 


— We środę d. 5 b. m. z powodu Imienin 
Jej Cesarskiej Mości, Najjaśniejszej Pani 
Aleksandry Teodorówny, we wszystkich 
świątyniach miejscowych odprawione zosta- 
ły uroczyste nabożeństwa, a wieczorem mia- 
sto było rzęsiście uiluminowane. 


— Wizyta. W dzień Zielonych Świątek 
przyjedzie do Łodzi „J. E. Arcybiskup War- 
szawski Ks. Chościak Popiel; następnie J. E. 
wizytować będzie niektóre parafije w naszej 
gubernii. 

— Pomnik Mickiewicza. J. O. Generał- 
Gubernator Warszawski przesłał na ręce 
Ks. Michała Radziwiłła nrzędowe zawiado- 
mienie o pozwoleniu na budowę pomnika 
Mickiewicza w Warszawie i zakomunikował 
nazwiska dwunastu członków komitetu, 
utworzonego w tym celu pod prezydencyją 
tegoż księcia. W charakterze członków ko- 
mitetu budowy zatwierdzeni zostali: Feliks 
hr. Czapski, Wojciech Gerson, Ludwik Gór- 
ski, Ludwik Jenike, Aleksander Kłobukow- 
ski, Leopold Kronenberg, Tadeusz ks. Lubo- 
mirski, Kaźmierz Natanson, Michał ks. Ra- 
dziwił, Henryk Sienkiewicz, Ludwik 5zwe- 
de, Zygmunt Wasilewski. 

Wobec powyższego—z dniem dzisiejszym 
otwieramy stałą rubrykę ofiar na pomnik 
największego i najukochańszego z wie- 
szczów naszych. 

— Zwracamy uwagę na nowy rozkład 
pociągów, na seson letni, obowiązywać ma- 
jący od dnia *18 maja n. s. na drodze wie- 
deńskiej, na stacyi Piotrków. Rozkład ten 
zamieszczać będziemy stale przez przeciąg 
8-iu tygodni. 

— Rozkład jazdy na kolei łódzkiej. Po 
wprowadzeniu od 18 b. m. letniego rozkładu 
jazdy, z Łodzi będzie odchodziło siedem po- 
ciągów a mianowicie: o g. 12 m. 30 w nocy; 
o g. 6 m. 50 rano; o g. 10 m. 10 rano; o g.1 
m. 20 po poł; o g.5 m.352 po poł; og. 7 
m. 5 wieczorem i o g. 8 m. 35 wieęczorem.— 
Przychodzić będzie także siedem pociągów 
a mianowicie: o g. 3 m. 1 w nocy; 0 g. 5 m. 
3 rano; o g. 9 m.40 rano; o g.12 m. 40 
w poł; o g.4 m.28 po poł; o g. 9 m. 26 
wieczorem io g. 11 m. 1 wieczorem. 

— Kolej Sulejowska. Magistrat tutejszy 
na skutek rozporządzenia rządu gubernijal- 
nego rozesłał wezwanie do 30 właścicieli 


gruntów, przez które ma być przeprowadzo- 
ną kołej konna z Sulejowa do Piotrkowa, 
aby w jak najkrótszym czasie przedstawili 
warunki i ceny, na zasadzie których grunta 
ich przejść mogą na własność p. Psarskiego, 
koneesyjonaryjusza rzeczonej kolei komtej. 

Z uwagi, że linija projektowanej kolei prze- 
cina grunta wezwanych do umowy właści: 
cieli prawie na dwie równe połowy, wątpli- 
wą jest rzeczą, ahy dobrowolnie zechcieli si 
oni zgodzić na odstąpienie potrzebnych po 
jej budowę przestrzeni, a przynajmniej po- 
dadzą ceny zbyt wygórowane. Niezawodnie 
więc przyjść będzie musiało do wywlaszcze- 
nia, przez to naturalnie budowa tej ważnej 
dla miasta i okolicy linii komunikacyjnej 
znacznie się opóźni. Byłoby atoli rzeczą bar- 
dzo pożądaną, aby właściciele gruntów 
w dobrze zrozumianym interesie własnym 
zawarli z p. Psarskim dobrowolne umowy 
o odstąpienie gruntów; wywłaszczenie bo- 
wiem wypadnie tylko na ich niekorzyść... 

— Telefony. W dniu 30 kwietnia r. b. 
w magistracie tutejszym z wezwanych 47 
osób zebrało się 20, przeważnie adwokatów, 
kupeów i przemysłowców, dla narady nad 
zaprowadzeniem telefonów w Piotrkowie. 
Zebrani sieć telefonów w naszem mieście 
uznali za nieodzownie potrzebną, z warun- 
kiem uzupełnienia komunikacyi telefoni- 
cznej przez przeprowadzenie linii do Łodzi, 
Warszawy, Częstochowy i Będzina, Dla ze- 
brania odpowiednich danych i sformowania 
listy przyszłych abonamentów oraz wyje- 
dnania u władz właściwych zaprowadzenia 
komunikacyi telefonicznej wedle zakreślone: 
go planu, powołano komitet, do którego wy- 
brani zostali pp: Aleksander Sietnicki inspe- 
ktor fabryczny, Jordan Kański inspektor 
podatkowy, Maksymiljan Szlosberg przemy- 
słowiec, Mieczysław Chądzyński adwokat 
przysięgły i Władysław Zaleski kupiec. 

— Książki hypoteczne. Przy organizacyi 
tutejszego Towarzystwa Kredytowego miej- 
skiego, ujawniło się, że kilka nieruchomości 
miejskich nie posiada wcale ksiąg hypote- 
cznych, a wiele jest takich, które nie mają 
uregulowanych tytułów własności wskutek 
przejścia ich w inne ręce drogą spadku lub 
kupna. Niektóre nieruchomości, dziedziczą 
już wnaki lub prawnuki, a w księgach hypo- 
tecznych figurują jeszcze dziady lub nad- 
dziady. Okoliczność ta nietylko opóźni opie- 
szałym uzyskanie pożyczek z Towarzystwa, 
lecz może ich narazić na zawiłe procesy. 
Czyby więc nie lepiej było doprowadzić tak 
ważną sprawę do porządku, nie ociągając 
się aż Towarzystwo zaeznie swe operacyje, 
które z pewnością w pełnym już będą biegu, 
zanim niedbali, wezmą się do uporządko- 
wania własnych interesów. Wszak nuregulo- 
wanie hypoteki wymaga nieraz kilka mie- 
Bięcy czasu!.. 

— Z sali cyklistów. W dniu 3 maja r. b. 
w sali miejscowego Towarzystwa cyklistów 
odbył się dawno zapowiedziany koncert 
śpiewaczki pani Henisz-Mariani, ze współ- 
udziałem panów skrzypka Brandta, wiolon- 
ezalisty Borodkina i fortepianisty Henisza. 

Nie wdając się w ocenę gry panów, z któ- 
rych skrzypek Brandt dobrze jest znanym 
naszej publiczności, nie możemy się nie po- 
dzielić z czytelnikami naszymi przyjemnem 
wrażeniem, odniesionem przez nas’ ze śpie- 
wn pani Henisz-Mariani, której piękny, ja- 
sny, subtelnie czystej intonacyi 1 sympa- 


— Latarnie gazowe w bieżącym tygo- 
dniu od dnia 9 do 12 maja (n. s.) winny być 
zapalane o godzinie 9 minut 30. więczorem 
a gaszone © godzinie 2 nad ranem, zaś od 
Iżdo 15 maja (n.s.) winny być zapalane 
v 8 minut 30, a gaszone o 2 minut 301... Tak 
przynajmniej „stoi“ w dostarczonej pam 
przez magistrat tablicy drukowanej; z logiką 
atoli wcale się to nie zgadza, gdyż w dru- 
giej połowie b. m. latarnie powinny być 
chyba zapałane później a gaszone wcześniej 
niż w | 408 tegoż miesiąca—a nie na 
odwrót?.. 

— Wyjazd sądu. Wydział 2 kryminalny 
tutejszego sądu okręgowego na 8 b. m. wy- 
jechał do Rawy, a na 10, 11 i12 b. m. do 
Łodzi, dla osądzenia 58 spraw sądowych. 
Skład sądu stanowia: przewodniczący, vice- 
prezes p. Gercog, członkowie sądu pp. Koł- 
czanowski i Rudniew i podsekretarz Tre- 
gubow. 

— Stare książki. Z kończącym się ro- 
kiem szkolnym, młodzież wychodząca ze 
szkół lub promowana do klas następnych 
nieużyteczne już jej książki i utensylija 
szkolne zamiast niszczyć lub sprzedawać za 
bezcen, mogłaby złożyć w tutejszem Towa- 
rzystwie dobroczynności, które w roku na- 
stępnym  rozdałoby je ubogiej dziatwie 
szkolnej. Byłby to czyn nader szlachetny. 

— Spis koni. Na dzień 13 b. m. nazna- 
czony został w naszem mieście spis koni, 
mających być zakwalifikowaneni do wojska 
wrazie mobilizacyi. Spis odbędzie się na pla- 
cu Włodzimierskim o 8 rano. Do spisu po- 
winny być dostawione wszystkie konie, bez 
względu ezy są juź zapisane do list poboro- 
wych lub nie. Nie stawającym z końmi grozi 
surowa kara. 

— Dzieciobójstwo. W domu Madenber- 
ga przy ulicy Woronieckiej, we wtorek, 4 
b. m. wieczorem, policyja znalazła w jamie 
ustępowej pięciotygodniową dziewczynkę 
z bardzo słabemi oznakami życia. Niemowlę 
po wydobyciu go z jamy w kilka minut 
zmarło. Z wyprowadzonego śledztwa okaza- 
ło się, iż dzieciobójczynią była niejaka Ru- 
chla Szaja Bogańska 20-letnia panna, służą- 
ca. Bogańska przyznała się dozbrodni, obja- 
śmiając, że chciała się pozbyć dziecka, aby 
uniknąć kłopotów wychowania! Występną 
matkę osadzono w więzieniu, a sprawę skie- 
rowano na drogę I 
— Podrzutek. O 5 rano 22 b. m. na uli- 
cy Bankowej znaleziono dziecię nowonaro- 
dzone, liczące najwyżej dni 8. Podrzutka 
tymczasowo oddano pod opiekę Ewie Bana- 
szkiewiczowej, żonie stróża, która atoli dłu- 
żej nie chce u siebie trzymać dzieciny. Ponie- 
waż dotychezas nie udało się odszukać wy- 
stępnej matki, może znajdzie się kto wśród 
mieszkańców Piotrkowa lub okolicy, który 
nieszczęśliwe niemowlę zechce przyjąć za 
swoje. 

— Napad. We wtorek 4 b. m. o 11 wie- 
czorem na ulicy Bankowej napadli Józef 
Bartoleski, Józef Stasiezak, Jan Niciński i 
Wawrzyniee Woźniak na idącego na stacyję 
Herszona Gutmana, mieszkańca Końskich 
i uderzywszy go pałką w głowę, ogłuszyli, 
a obalonego na ziemię zaczęli rabować; nie 
znalazłszy pieniędzy, zabrali mu srebrną 
papierośnicę wartości rs: 11. Na krzyk rabo- 
wanego, który przyszedł do przytomności, 
uciekli, lecz na ulicy Petersburskiej strażnik 
ziemski złapał Stasiczaka, który wydał po- 


tyezny głos od pierwszych zaraz tonów za- 
władnął słuchaczami. Szczególniej podoba- 
ły się aryje z opery „Cavaleria Rusticana“ 
Mascagniego i z Halki; ta ostatnia, na usil- 
ne żądanie audytoryjum, była powtórzoną, 
Nie umiemy se wytłomaczyć przyczyny 
dlaczego tak niewielka liczba osób podą- 
żyła na koneert, który należał bądź co bądź 
do piękniejszych. Na program jego, prócz 
Moniuszki i Mascagniego, złożyły się na- 
zwiska: Szopena, Piernć'ego, Poppera, Żeleń- 
skiego, Noskowskiego, Denea, Czajkowskie- 
go, Matioli, Zarzyckiego i Henisza, którego 
odegrano aż trzy utwory —stanowczo zawiele! 


zostałych. Nazajutrz aresztowano wszy- 
stkich złoczyńców, którzy do winy się przy- 
znali. Sprawę skierowano na drogę sądową. 

— Pułapki. W sezonie bieżącym podczas 
renowacyi frontów nieruchomości, bruków 
przed niemi i trotuarów, w wielu miejseach 
naszego miasta czychają na przechodniów 
zdradliwe pułapki, w postaci rozkopanych 
dołków, desek i bali pozostawionych na 
chodnikach, stosów kamieni wydobytych z 
bruku, drabin i t, p. Gdzieindziej zawady te 
wszystkie po skończonej robocie bywa- 
ją uprzątane, a jeśli niemożliwe jest ukoń- 
czenie roboty przed wieczorem lub świętem, 
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to miejsce zdradliwe bywa ogradzane zapo- 
rami i, z nastaniem zmroku, oświetlane ką- 
aaa lub lampką ostrzegającą przecho- 
nia, aby się miał na baczności. U nas, po- 
mimo że na tem miejscu dopominaliśmy się 
o to kilkakrotnie, nic podobnego zaaklima- 
tyzować się nie może. To teź wieczorami 
kursowanie po chodnikach najpryneypalniej- 
szych ulic należy u nas do wypraw niezu- 
pełnie bezpiecznych; na każdym bowiem 
kroku grozi wypadkiem, w, rodzaju tego, 
jakierau uległ piszący te słowa.. Idąc dość 
spiesznie obok sklepu z wędlinami Karola 
Bartenbacha w zeszłą sobotę wieczorem, 
wskutek położonej na chodniku grubej deski 
nabitej gwoździami upadł on, nie zauwa- 
żywszy przeszkody. Szczęściem skończyło się 
tylko na bolesnem potłaczeniu; ale nie łat- 
wiejszego jak o zwichnięcie lub złamanie 
ręki albo nogi w takim wypadku. 

— Z. ulicy. Roboty renowacyjne około 
odnawiania domów, właściciele piotrkowscy, 
oddają przeważnie fuszerom czyli prościej 
mówiąc robotnikom zaledwie powierzchow- 
nie z przedmiotem obznajmionym. Natural- 
nie bezpośredniem następstwem podobnego 
stanu rzeczy jest nietrwałość roboty, wyko- 
nanej byle jak, aby jeno zadość się stało 
rozporządzeniu policyjnemu. Należałoby na 
okoliczność tę baczną zwracać uwagę, gdyż 
tylko wówczas posesyje doprowadzone być 
mogą do porządku, jeśli odnawiania ich do- 
pełnią rzemieślnicy tachowo nzdolnieni. 

— Najwyższa nagroda. Prezydent m. 
Piotrkowa radca dworu Brokowski otrzymał 
order Sw. Włodzimierza 4-go stopnia. 

— Nominacyje. 
szczegółowej Tow. Kredyt. Ziemskiego, na 
miejsce zmarłego niedawno kancelisty bu- 
chalteryi, $. p. Wysockiego, mianowany zo- 
stał p. Oedrowski, wychowaniec szkoły 
handlowej warszawskiej; sekretarzem zaś, 
na miejsce p. Korulskiego, który oddziedzi- 
czywszy znaczny w proszowskim majątek, 
podał się do uwolnienia, został pan Sie- 
mieński, wychowaniec wydziału prawne- 
go uniwersytetu warszawskiego, syn zmar- 
łego niedawno radcy dyrekcyi głównej. 

— Koncert. O wiorstę za 3 budką dró- 
żniczą w stronę Warszawy, odbywa się co- 
dziennie w godzinach rannych, wśród zapa- 
chu łąk i lasów, prawdziwy koncert zbioro- 
wy orkiestry słowików, których się tam 
lęgną całe rozśpiewane roje. Nie każdy je- 
dnak godzien jest go słyszeć; żaden przede- 
wszystkiem spioch - biirger nie usłyszy go 
nigdy. Koncert bowiem kończy się już przed 
godziną 7-mą rano; najpóźniej więe o 5-ej 
trzeba wstać z łóżka, chcąc zdążyć na czas!.. 

— Zmiany w duchowieństwie. Wikary- 
jusz na przedmieściu Praga ks. Władysław 
Laskowski mianowany został administrato- 
rem parafii Kazimierz w pow. łódzkim. 

— Na kupno sklepiku. Dzięki szanowne- 
mu księdzu pastorowi Ronthalerowi z Łodzi, 
który na kupno sklepiku dla wdowy L. na- 
desłał nam w tych dniach rs. 37—posiada- 
my na eel powyższy, razem z poprzednio 
złożonemi, rs. 64 kop. 5. 

— W okolicy Noworadomska w osta- 
tnich czasach rzucono się ogólnie do hodo- 


wli ryb. W majątku Pągów założono i zary- |. 


biono 24-morgowy staw, w Okołowicach 
przeszło 30-morgowy, równieź 30 morgowy 
w Ciężkowicach, w Sekursku 15-morgowy. 
Producenci liczą na główny zbyt ryb do 
Łodzi. 

— Siewy wiosenne, w okolicy Nowora- 
domska, z powodu długotrwających de- 
Bzczów, dodąd jeszcze nie pokońezone. Ozi- 
miny jednak nie ucierpiały, jak w innych 
akolicach; rzepaki zaczynają kwitnąć weze- 
śniej nawet niż zazwyczaj; pokazują się je- 
duak na nich w dużej ilości muszki t.z: 
„pehełki*. 

— Fuszerka. Nie wszystko, co niemieckie, 
to dobre. Klektryczność up. zaprowadzona 
przez niemców w teatrze sosnowiekim działa 
tak fatalnie, że gorzej być nie może. P. Szy- 
mański, właściciel teatru, pomyśli teraz mo- 


W tutejszej dyrekcyi| 
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że, że niedobrze zrobił używszy do zaprowa- 
dzenia elektryczności... niemców. 

— Brak szkół. Mieszkańcy Zgierza na- 
rzekają na dotkliwy brak szkół elementar- 
nych; ognisko bowiem kilku milijonowego 
przemysłu z ludnością 20,000 posiada zale- 
dwie tylko dwie szkoły dla dzieci chrześci- 
jańskich oraz jedną dla dzieci żydowskich; 
średnich zaś zakładów weale nie posiada, 
Z prywatnych zakładów istnieje tylko trzy- 
klasowa szkoła męzka utrzymywana przez 
p. Kowalczewskiego i szkoła żeńska p. Kie- 
mann, do których uczęszczać może tylko 
nieliczna garstka dziatwy rodzin zamożnych. 
Szkoły fabryczne wcale nie istnieją. 

— 0 Kirkut. W Lutomierska pod Łodzią, 
gromada żydów, uzbrojona w rewolwery 
ikije, napadła na dom właściciela p. Soko- 
łowskiego i niezważając, że pani Sokołow- 
ska przed kilku dopiero dniami powiła dzie- 
cię, zgraja ta wyprawiając przez całe świę- 
ta Bożego Narodzenia ciągłe awantury, po- 
biła w końcu rządeę dóbr, który rozpędzić ją 
usiłował. Przyczyną zbiegowiska było zaora- 
nie z rozkazu p. Sokołowskiego pola, na któ- 
rem znajdował się niegdyś kirkut żydowski. 
P. Sokołowski kazał zaorać pole, opierające 
się na prawie przedawnienia, mocą którego 
przez lat 30 grunt nieużywany a należący 
do jego majątku powinien przejść na jego 
własność. Na miejsce wypadku udała się 
żandarmeryja łódzka. 
mierć od pioruna. Dnia 1 maja 
o 11'/ą rano, w Tuszynie w pow. łódzkim 


(szalała ulewa z grzmotami i piorunami. Do 


stodoły włościanina Brzozowskiego scliro- 
niły się przed deszczem cztery kobiety. 
Wszystkie stały przy sobie w chwili, gdy 
piorun uderzył w budynek. Dwie z nich: 
Franciszka Berezińska 20 letnia panna i Flo- 
rentyna Kapka, matka trojga dzieci, zostały 
zabite na miejscu a ciała ich spaliły się na 
węgiel razem ze stodołą, która zgorzuła od 
pioruna. Dwie drugie, porażone piorunem, 
doczołgały się na czworakach do drzwi sto- 
doły i oealały. 

— Jubileusz. Fabryka H. Landsberga 
w Tomaszowie, z okażyi czterdziestoletniej 
rocznicy swego istnienia, wyprawiła ucztę 
dla personelu fabrycznego. Na obszernym 
dziedzińcu fabrycznym rozstawiono stoły, 
przy których raczyło się kilkuset robotni: 
ów i robotnice. Po kolacyi rozpoczęto tań- 

ce, które trwały do rana. 
Order. Inżenier górniczy zachodniego 
okręgu, zamieszkały w Dąbrowie p. Hiero- 
min Kondratowicz, otrzymał order Św. Wło- 
dzimierza 4 klasy. 

— Koniec kampanii. Większość gorzelni 
w gubernii naszej zakończyła kampaniję te- 
goroczną zbyt wcześnie, z powodu braku 
kartofli. 

-— Teatr łódzki w sezonie zimowym 
pracował nie żartem; albowiem od 5 paż- 
dziernika r. z. do 20 b. m. dał 141 przedsta- 
wień wieczornych i kilkanaście popołudnio- 
wych. Premier wystawiono 27, z tych 10 
sztuk polskich, tyleż tłoraaczonych z nie- 


|mieckiego, 4 z francuzkiego, oraz jedną 


z niegranych dotychczas sztuk szekspirow- 
skich i „Dziką Kaczkę* Jbsewa. 

— Ceny zboża w Łodzi. Na targu łódz- 
kim w dniu 1 b. m. płacono za pszenicę po 
rs. 5 k. 15—5,86; żyto po rs. 3 k 15—4,00; 
jęczmień po rs. 3 k. 70—3,95; owies po 
rs, 2 kop. BO korzec. 

— Drożyzna cegły w Łodzi należy już 
do historyi; ceny bowiem tego materyjału 
z 18 rs. za tysiąc spadły na 7 do 8 rs. 

— Robotnicy malarscy. Dla braku za- 
jęcia, wielu robotników mularskich wyjecha- 

o z Łodzi do Warszawy na sezon budo- 
wlany. 

— Z kolei. Od 16 do 22 b. m. wywie- 
ziono z Łodzi koleją fabryczno-łódzką 8350 
pud. przędzy, 9105 p. wyrobów bawełnia- 
nych, 6899 pudów wyrobów wełnianych, do- 
wieziono zaś 45388 pud. bawełny, 5894 pud. 
przędzy, 6500 pud. wełby, 4995 pnd. wyro- 
bów bawełnianych, 846 pud. wyrobów weł- 
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nianych, 24996 pud: drzewa buđulcowego, 
385069 pud. wegla. 

— Kolonije letnie. W dniu 30 z. m., na 
ogólnem posiedzeniu komitetu kolonij chrze- 
ścijańskich w Łodzi, postanowiono wysłać 
na nie w r. b. 400 dzieci, t.j. o 40 więcej 
niżeli w r. z. Dzieci umieszczone będą 
w dwóch kolonijach: 200 chłopców w Bro- 
nowicach pod Brzezinami i 200 dziewcząt 
w Dmosinie pod Giownem, podzielonych na 
trzy partyje, po miesiącu każda. Pierwsze 
partyje wysłane będą w końcu maja lub po- 
czątkach czerwca. 

— DOtlroczenie. Ponieważ wiele robót 
i ornamentacyj wewnętrznych w nowym ko- 
ściele Wniebowzięcia N. M, Panny na Sta: 
rem Mieście w Łodzi nie może być wykoń- 
czonych na czerwiec, J. E. Arcybiskup War- 
szawski, na prośhę dozoru kościelnego, odro- 
czył akt poświęcenia tej świątyni aż do 
ukończenia ołtarzy i kaplicy. 

— Grecy w Łodzi. Trzech greków w 
Łodzi, utrzymujących się wyrobu pantofli, 
dzięki pomocy p. Cocchinisa śpiewaka ope- 
ry bawiącej w Łodzi, wyjechało do ojczy- 
zny, aby zapisać się w szeregi jej obrońców. 

— Ofiara. Proboszez parafii Sw. Krzyża 
w Łodzi, ks. dziesan Dąbrowski, mianowa- 
ny administratorem parafii kościoła po-Ka- 
pucyńskiego w Warszawie, ofiarował zna- 
czną sumę pieniędzy na rzecz budowy nowe- 
go kościoła w Łodzi. 


za FIG 


Wiadomości bieżące. 


= Niewłaściwa opłata. Firma Freider i S-ka wy- 
stąpiła z pretensyją do zarządu kolei warszawsko= 
wiedeńskiej o niewłaściwe pobieranie opłaty za 
pokrycie towaru opona w wysokości 1 rs. 80 kop. 
od każdej opony. Agent handlowy ministeryjam 
komunikacyj p. Mewes zawiadomił zarząd rzeczo- 
nej drogi, Że opłata ta nie została przewidzianą 
ani w taryfach ani też w przepisach o dodatko- 
wych opłatach i dlatego ściąganie jej jest przeci- 
wnem $ 69 Ogólnej Ustawy dróg żelaznych 
rosyjskich. 


Ruch pociągów 
na stacyi Piotrków 
od 6 (18) maja na sezon letni 1897 r. 


w kierunku od Warszawy |=] 
do Granicy: | 
| 
M i Kuryjerski(przych. | ə | og | 
(2 klasy)  (odchod. | 2 | 34 l) w nocy. 
M 5 Pospieszny er te; 4 | 13 po poła- 
(3 klasy). odchod. 4 | 28 dniu. 
X 9 Osobowo- (przych. 9 | 26 
poczt. (8 kl.) (kod: 9 | 36 ) rano. 
JM 13 Osobowy (SA 9 | 80 wieczo- 
(213 klasy) | odehod. 9 | 4% rem. 
przych. | 12 | 29 
M 15 Osobowy Joris l 30 jw połudn. 
N 51 Osobowy (przych, 5] 17 
(2,3 i 4 kl.) (Saeka. 5 | 42 } sang: 
w kierunku od Granicy do 
Warszawy: | 
XÑ 2 Kuryjerski  przych. | 3 4 
(2 klasy). odchod. 8 9 ) w nocy, 
N 6 Pospieszny ( przych. i | 38 w polu- 
(8 klasy). \odehod. | 1 | 43 ł dnie. 
M 10 watt witen" | 5 | 64 po połu- 
poczt. (3 kl.) todchod. | g 9 } dniu. 
N 14 Osobowy /( przych. | 10 | 30 
(2 i3 klasa). (bdchod. | io | 45 } rano. 
przych. | 12 | 20 | w nocy. 
M 16 Osobowy Aande |--6 | 36 | rano. 
N 52 Osobowy (przych. | 4 | 46 | 
(2,3 14 kl.) (Ddebod. | 5 | 16 Ą pa 
Pociagi miejscowe | 
(3 klasy): | 
I 17 ( Do Piotrkowa przy- | 
chodziz Warszawy | 11 20 |w nocy. 
| y 
N18) Z Piotrkowa wy- 
chodzi do Warsz. | 8 | 10 |wieczorem. 
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Ze świata kobiecego. 


Kwestyja wychowania kobiet zajęła obecnie 
uwagę powszechną w calej Europie a zwłaszcza 
we Francji, gdzie uznano ją za kwestyję pierw- 
szorzędnego znaczenia dla Państwa. Zajmuje się 
nią rząd. instytucyje publiczne, duchowieństwo 


i burżuazyja. Duchowieństwo katolickie dotych- 
czas obojętne na rozwój tak «zwanego feminizmu, 
obecnie w osobie jednego z pierwszorzędnych 
przedstawicieli swoich dało dowód swej przezor- 
ności, która się zawsze odznacz ło przez urzą- 
dzenie chrześcijańskich kursów wyższych dlą na: 
uczycielek i młodych dziewic. Inieyjatywę w tej 
doniosłej sprawie dał $, p. arcybiskup Gonlst W 
cyrknlarza swoim do wszystkich proboszezów 
Francyi, zmarły arcybiskup, pomijając zupełnie 
spór o rówuouprawieniu kobiet z mężczyzna- 
mi, przyznaje słuszność ruchowi, który pobudza 
kobięty dążyć nuiezmordowanie do rozszerzenią 
horyzontów swego umysłu, „Ich dążenia mówi ar-| 
cypasterz prześcigają wszystko, cokolwiek wiemy 
z bistoryi walki kobiecej za ostatnie lata. Je- 
żeli nam wystarcza zdobycie praktycznych wiado- 
mości, kobieta rozporządzająca daleko większą 
ilością swobodnego czasu bardziej bezinteresow- 
nie patrzy na swoje wykształcenie* Cyrkularz ten 
nie przebrzmiał bez śladu i oto w tych czasach 
w Paryżn opat Fremau z wysokości ambony 
w kościele św. Magdaleny wzywał wiernych do 


współudziału w ruchu kobiecym. Na równi z kwe- 
styją wyższego wykształcenia w obozie „femini- 
stów“ stoi i kwestja małżeńska. Pani Joanna 
Schmale, w wydanej niedawno broszurze „PAYenir 
du mariage“ zastanawia się, czy należałoby znieść 
zupełnie małżeńswo, czy też pozostawić je niena- 
ruszonem lub wprowadzać powoli ograniczenia 
zgodne z duchem czasn. 

Autorka, nie odrzucając konieczności poprawienia 
prawa omałżeństwie, gorąco powstaje przeciw tak 
zwanej „wolnej miłości“. Zdaniem jej, propoga- 
wanie wolnej miłości postawi kobietę w zupełnej 
zależności od egoizmu mężczyzny, skaże na pewną 
zgubę ją i jej dzieci, osłabi rase Indzką i zhań- 
bi ludzkość! 


Licytacy je w obrębie gubernii 


PEILI 


— W dniu 27 czerwca (9 lipca) w sądzie . zja- 
zdowym w m. Częstochowie na sprzedaż: 1) osady 
X 6, wydzielonej z grantów folwarku Dworszowi- 
te-Kościelne w pow. moworałłomskim, od sumy 
700 rs. 2) orąz osady M 10, od sumy 800 rs. 


— 6 czerwca (8 lipęa) tamże, ua sprzedaż: 
1) dziułku ziemi dworskiej we wsi Preczów, 
w paw. będzińskim, w gminie Gzichów, od sumy 


160 rs. 2) nieruchomości w osadzie Czeladź w pow. 
będzińskim pod N 1734 i 174, od sumy 600 rs. 
3) nieruchomości w mieście Będzinie pod M 443, 
od sumy 600 rs. 


— BO ezerwcea (12 lipea) w sądzie zjazdowym 
w m, Łodzi na sprzedaż: 1) nieruchomości w tem- 
że mieści pod JW 1061e/5 przy ul. Nowo-Zarzew- 
skiej, od sumy 6,000 rs, 2) pod M 965D/18 przy 
ul. Widzewskiej, od sumy 1,000 rs. 

— 26 czerwca (8 lipca) w sądzie gminnym w 
Zgierzu na sprzedaż; 1) działku ziemi na terytory- 
jum m. Zgierza w polu zwanym „Żarta*, od sumy 
1,150 rs. 2) nieruchomości w temże mieście pod X 
29 i 30 przy ul. Łęczyckiej, od snmy 6,500 rs. 

— 80 ezerwea (12 lipca) w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi na sprzedaż: 1) nieruchomości przy ul 


Brzezińskiej pod X% 171e/15, od sumy 5,000 rs. 
2) przy ul. Franciszkańskiej pod M 70, od sumy 
10,000 rà. 


— 12 (24) maja w magistracie m. Piotrkowa na 
restauracyję 14 studzien w temże mieście, 0d su 
my 1,259 rs. 41 kop. 


W dniu 27 kwietnia, proboszez parafii Nie- 
dośpelin pobłogosławił związek małżeński 
p. Stanisława Malewskiego z Kotfina z panną 


Antoniną Kozłowską z Odrowęża. (1-1) 
EE” Poleca się j Pe REMA 
u tani otel Angielski 


w miescie Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


„Qu Goh 0: SETE BAN EEA 


200 OWIEC 


Ji 
z wełną, zaraz do sprzedania, w mają- 
tku Ciężkowice przez Radomsk. (3-1) 


Poszukuję posady 


buchaltera, kasyjera w gospodar- 
stwie przemysłowem lub. w fa- 
bryce, reprezententa, ajenta, go- 
rzelanego w większej gorzelni. 
Rekomendacyje lub kancyja od- 
powiednio będą złożone. Oferty 


przyjmuje redakcyja pod liter. 
(3—1) 


- 5. 


SZKŁA elnie 


umeblowaue— vis a vis stacyi Kamińsk 
D. Z. W.-W. Bliższa wiadomość u właś- 
cieieła majątku Kletnia. —2) 


| (W. 


Teresa Leinemann. 


HENRYK PLENKIEWICZ 
w Częstochowie, II Aleja X 32 


przyjmuje obstalunki i załatwia wszel- 
kie zlecenia, na wyroby z fabryki „,To- 
warzystwa kopalń marmurów Kieleckich*, 
jako to: ołtarze, nagrobki, pomniki, 
posadzki i wszelkiego rodzaju przed- 
mioty. (4—4) 


PENSYJONAT w MYSŁOWICACH 
(Górny SBzląsiz) 
Oznajmia niniejszem, że jest jeszcze parę wakansów dla panienek 
życzących kształcić się w językach niemieckim i framcuzżkim, 
a także w muzyce, robótkach, małowaniu it d. 
Bliższych szczegółów udzi(la przełożona 
(4—3) 


SALVATOR 


Plaster wyniszczający odciski, zgrubialą skórę 
i brodawki poleca się jako środek znany i niezawodny. 

Dostać można we wszystkich Aptekach i składach Aptecz- 

nych w Kr 


Skład Główny i Fabryka Plastru Salvator 
przy Aptece W. Borowskiego 


ólestwie i Cesarstwie. Pudełko kop. 35. 


ulica Przejazd Nr. 643 w Warszawie. 


Wysyła się Pocztą do wszystkich miejsc Królestwa i Cesarstwa 
(5—2) 


B. O. 2462) 


Do sprzedania 


magazyn bielizny i gałanteryi 


„MIOBALINA” 


w każdym czasie. (5—2) 


Dwa letnie 


mieszkania do wynajęcia 


Wiadomość: W. Zaleski, Skład. 


l > ; (W. B. 
Win w Piotrkowie. (3—2) 


Nakład GEBETHNERA i WOLEFPA 


TANIE WYDANIE JUBILEUSZOWE 
BOLESŁAWA PRUSA 


POWI 


LALK 


DZIEŁA BOLESLAVA PRUSA: 


i składach Aptecznych, 


zapewnia, 


jako miejscach 
O, 2429) 


Stronie 420 i 415. 
Rs. 1.20, w ozdobnej oprawie rs, 1.60; przesyłka 50 kop. 


OSTRZEŻENIE! 


Pewna sfera ludzi, która nie nmiejąe zdobyć się na coś lepszego, 
zajmuje się podrabianiem 


EKSTRAKTU i KARMELKÓW 


Warszawskiej firmy 


„LELIWA“ 


nie mogąc dla Świe falsyfikatów znaleźć pomieszczenia w Aptekąch 


rozlokowyw 


FABRYKA 

autentyczne wyroby tej firmy, 

w Aptekach i Składach Aptecznych, 

właściwych, przedstawiających 
dla osób osłabionych. 


„LELIW A“ 


że 


a je w sklepach i sklepikach po 
wsiach i małych miasteczkach. Celem zabezpieczenia Publiki od wyzysku; 


moralną gwaranucyję 
(3—2) 
NP NPR RPNE NE NPR. 


Zarząd Szkoły Technicznej 


E ŚWIECIMSKIEGO 
Warszawa, Smolną 11—14 
zawiadamia, Że zapis do klasy t-ej 


na rok szkolny 1897/8 rozpoczyna się 
dnia 1 (13) maja r. b. Egzamina wstę- 
pne przedwakacyjne odbywać się bę- 
dą w połówie maja i na początku ezer- 
wca r. b. Egzamina przejściowe od 
2 (14) maja r. b. Do egzaminów na 
kurs drugi dopuszczani będą kandyda- 
ci postronui —Objaśnień udziela kan- 
celaryja szkoły zrana od 10 do 12 
codziebnie, z wyłączeniem świąt. 
(3—2) 


WYNAJEM POJAZDOW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE. 


(26—23) 


zuajdują się tylko 


Do dzisiejszego numern dołącza się 
arkusz 18 powieści p. t. 

J Anio? Kopalni‘ 
(przekład z francuzkiego.) 


w Warszawie, 


EŚĆ 2 TOMY. 


Drobiazgi : È 3 - 1.50 
Emancypantki, Powieść w 4 tomach 5.— 
Faraon, Powieść w 3 tomach rs, 3, w oprawie 4.20 
jierwsze opowiadania. Wydanie 2-gie 1.50 
Placówka. Powieść. Wydanie 4-te í 4 1.50 
Kroniki 1875-1878. 2— 

Grzechy dzieciństwa z fllustracyjami A. Kędzier- 
skiego rs. 1, w ozdobnej oprawie . 1.40 


(W. B. O. 2123) 
-I A 


(4—3—2) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kaucyjo- 


nowane pod firmą 


„Warszawskie bro (elza 


otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecałej. 
Telefonu Nr. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism peryjodycznych, 
po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. 


ZE p Sa 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JfoaBoaeno Hensypor . 


IleuaraHo Bb llerpokosckoń Tyóepuckoli Tanorpapin. 
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ugięła tyloletnia praca, pochyliła się teraz ku ziemi. Co- 
dzień rano schodził on do Cudownego Saybu o godzinie, 
w której wzywał robotników i zkąd codziennie dawał 
sygnał rozpoczęcia robót. 


Sehodził wgłąb szybu i z boleścią przecha- 
dzał się po opustoszałych korytarzach, Tu i ówdzie 
tkwił jeszcze zagłębiony w węgiel kilof, tu i ówdzie 
znajdował pracę w dzień wybuchu rozpoczętą. Wszy- 
stko to podkopująco działało na zdrowie górnika. 

Bo też wistocie niema nie smutniejszego nad głę- 
bię kopalni, jeśli nie ożywia jej pracowita ruchliwość 
robotników: jamy, w których nie słychać uderzeń kilofa 
i oskarda, robią wrażenie wielkich grobowców, a opasto- 
szałe głębie szybów wyglądają jak wilgotne paszcze 
olbrzymich potworów. 

Świecące podczas pracy szyny wagonów i narzędzia 
górnicze, pokrywają się w spoczynku rdzą, plamiącą 
je jak trąd szpetny. Co krok też Jan Séguin znajdował 
szkodę jakąś w kopałni. Przyroda działa tu nieustan- 
nie, a tajemnicze jej prace dążą bez przerwy do zepsu- 
cia pracy ludzkiej: tu osuwa się rusztowanie; tu stemple 
podtrzymujące czarne sklepienie potrosze w grant się 
zapłębiają; ściany węglowe pochyłają się, pochylnie 
psują, a gaz, ten wróg górnika, nagromadza się w za- 
cieśnionych kątach, by z czasem zatruć powietrze ko- 
palni. Woda i ogień działają tu równie: pierwsza sącząc 
się kropla po kropli, kraszy kamień i wyrabia sobie ło- 
żysko, którem dąży tam właśnie, gdzie jej najmniej po- 
trzeba; ogień znów pożera cale pokłady i zmusza często- 
stokroć do zasypania najlepszych szybów. 
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tany i nie śmiąc spojrzeć żonie w oczy, zasiadał przy 
stole. 

— Daj obiad! 

Kobieta jak przez sen wylewała na miskę zupę, 
stawiała ją przed mężem i odsuwała się natychmiast. 

— Dlaczego nie jesz? 

— Jadłam już, nie jestem głodna —- odpowiadała 
z westchnieniem. 

Najwięcej godne politowania były matki karmiące, 
które przyciskały rozpaczliwie niemowlęta do wyschłego 
łona z przerażeniem patrzały na starsze i dzieci, myśląc, 
że za dni parę może nie będą miały dla nich nawet kęsa 
suchego chleba. 

Strejkujący nie mogli wysiedzieć w domach. Żony 
ich i dzieci—to byli najsrożsi sędziowie, karzący niemym 
wyrzutem ich brak cywilnej odwagi. 

Za progiem domu oddychali już swobodniej. 

Wielu z nich machinalnie, o oznaczonej godzinie 
zrywało się do pracy; szli ku warsztatom, nużyła ich 
ta przymusowa bezczynność; ale agitatorowie rozsy- 
pani po całej osadzie czychali na nich i karcącym 
wzrokiem lub słowem przypominali im straszną rzeczy- 
wistość, Odchodzili; więc, rzucając niespokojne wejrzenie 
na wystygłe piece, opustoszałe warsztaty lub kopalnie, 
ua składy ciche i puste. 

Ab! jakże serdecznie wielu z nich tęskniło do 
pracy, do ruchu i odgłosów młota lub oskarda! Dawniej 
każda praca przynosiła im zarobek i zadowolenie; dzi- 
siejszy odpoczynek wtrącał ich w nudę, zniechęcenie 
i rozpacz. 
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Był to dwudziesty dzień bezrobocia, Ponury smu- 
tek zawisł nad całą osadą. Najbiedniejsze rodziny od- 
cezuwały już nędzę i głód. 

Plebejuszka z całą energiją krzątała się, by po- 
módz nieszczęśliwym. Zdawało się, że zapomniała zu- 
pełnie wyrządzonych sobie krzywd. Robotnicy Ville- 
Noire byli dla niej zawsze jednako braćmi i najlepszy- 
mi przyjaciółmi. 

Oburzała się na bezrobocie, ale wzniosła jej dusza 
umiała przebaczyć podżegaczom, litować się nad zbłą- 
kanymi. 

A robotnicy widząc ją zawsze czynną i wylaną 
dla nich, kochali ją po dawnemu. 

(i, co wówczas, przed hotelem, powstali przeciwko 
niej—ze wstydem spuszezali oczy, przechodząc przed 
domkiem Jana Seguin; życzliwi zatrzymywali się, by 
jej zapytać czy nie czuje się chorą, czy przeszły już 
skutki owej strasznej nocy. Rozprawiano o bezrobociu, 
a Jan Seguin, niewolnik obowiązku, niestrudzony pra- 
cownik potępiał ich. 

Ten i ów odpowiedział nieraz ostro staremu górni- 
kowi, ale Anioł kopalni był w pobliżu. Plebejuszka 
umiała zawsze uspokoić i załagodzić spory. 

Dziwna rzecz! najzagorzalsi ulegali na razie wpły- 
wowi tego dziecięcego głosu i żaden z nich nie śmiał 
jej oponować; żaden mimo to nie miał odwagi postąpić 
wbrew ogółowi; jedni przez upór, inni ze strachu lub 
w obawie opinii wkładali znacznie więcej sił w to, by 
się przyczynić do ruiny własnej, niż ich było potrzeba 
dla poprawienia sobie losu. Widzieli nędzę, ku której 
dążą, ale z zaciętym uporem powtarzali frazes: 
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— Nie ustapimy pierwsi! 

Tak się zazwyczaj dzieje w każdem bezrobociu, 
w każdej prawie społecznej walce. 

Z upragnieniem oczekiwali najmniejszego bodaj 
ustępstwa ze strony administracyi, by powrócić do 
pracy. 

Ustępstwa tego jednak doczekać się nie mogli. 

Dyrektorowie kopalń i zakładów przemysłowych 
milezeli uparcie; z zupełnym napozór spokojem znosili 
skutki bezrobocia. 

Powtarzano sobie z przerażeniem, jakoby właści- 
ciel Popielnika, pan Gćrard miał się odezwać, że spro- 
wadzi raczej z dalszych stron robotnika, niż o jeden 
centim podniesie zapłatę. 

A tymczasem zapasy się wyczerpywały, miejsce 
spokojnego oporu zajął teraz wyraźny bunt, grożne 
szemrania i okrzyki niezadowolenia, Położenie stawało 
się coraz to groźniejsze.  Scypion Verdier, który od 
chwili ogłoszonego bezrobocia mieszkał na końeu mia- 
sta, napisał do Genewy pod adresem „Pitte* te kilka 
słów: 

„Chwila działania nadeszła, przyjeżdżaj!* 


Plebejuszka cierpiała. 

Przywykła do ruchu, życia i pracowitego ożywie- 
nia osady, znieść nie mogła ponurej ciszy zalegającej 
Ją teraz. Zdawało jej się, że jest zamknięta w oblężo- 
nej przez wrogów fortecy. 

W dodatkn poważną troskę budził w niej ojciec. 
Czoło jego poorało się w zmarszczki; postać, której nie 


